




















































































































































146 KOMUNIKATY 

�d�z�i�e�|��� na tere?ie. �m�~�a�s�t�a� �A�o�d�z�i�;� �W�B�a�d�y�s�B�a�w� TOMCZYK - za pra­
�c��� na rzecz dZIeCI �m�e�p�e�B�n�o�s�p�r�a�w�n�y�c�h� w Trzebini; Janina WEHR­
�S�,�!�,�E�I�~� - za �p�r�a�c��� w dziedzinie pomocy, opieki i resocjalizacji 
�w�I���z�m�ó�w� w �o�k�r���g�u� �g�d�a�D�s�k�i�m�;� Marzena �Z�D�U�C�C�Z�Y�K� - d '-
�B�a�l� " . k ' za zla nosc ople. �u�~�c�z��� na rzecz bezdomnych �m���|�c�z�y�z�n� w Gdyni. 

Z wymlemonych osób: 
6 - �o�~�r�z�y�m�u�j�e� �w�y�r�ó�|�n�i�e�n�i�a� im. Ireny i Karola Dowoyna­

�S�y�l�w�e�s�t�~�o�w�l�c�z�;� 4 - �o�t�r�z�y�m�~�j�e� �w�y�r�ó�|�n�i�e�n�i�a� im. Krystyny i Bole­
�s�B�~�~�~� Smgler; 4 -. �o�t�r�z�y�m�~�.�l�)�~� �'�:�Y�r�?�|�n�i�e�n�i�a� im. Eudoksji Rakow­
skie), �~� - o.tt:zymu)e wyrózmema Im. Staszki Kuratczyk i Zochy 
N awo)owskie). 

Informacje :v sprawie kryteriów �w�y�r�ó�|�n�i�e�D� oraz �z�g�B�a�s�z�a�n�i�a� 
kandydatów mozna �o�t�r�z�y�m�a��� od przedstawicieli Fundacji POL­
CUL w Polsce. �S��� to: 

Jan HANASZ 
ul. �K�r�a�s�i�D�s�k�i�e�g�o� 57 m. 10, �T�o�r�u�D�,� tel. (056) 282 06 oraz 

Anna KONDRACKA 
ul. �B�o�g�u�s�B�a�w�s�k�i�e�g�o� 20 m. 80, Warszawa, tel. (022) 663 26 39 

lub �t�e�|� �z�w�r�a�c�a�j���c� �s�i��� wprost do: 

POLCUL FOUNDATION 
P.O. Box 193 
Rose Bay. 2029, Australia 
tel. (61-2) 9326 2863 
Fax: (61-2) 9331 5697 

uw �~�G�A�:� �F�u�~�d�a�c�j�a� �w�y�r�ó�|�n�i�a� �w�y�B���c�z�n�i�e� osoby indywidualne. 
WysuwanIe �w�B�a�s�n�e�)� kandydatury nie jest �m�o�|�l�i�w�e�.� 

Czytane w Brukseli 

Jak jest "exodus" po �j�a�p�o�D�s�k�u�?� Chyba ... Jakub Goldberg. 
Jest straszna wiosna 1941 roku. W Tokio �u�r�z���d�u�j�e�,� jak gdyby 
nigdy nic, Tadeusz Romer, ambasador �r�z���d�u� polskiego na 
wygnaniu w Londynie (do �z�a�m�k�n�i���c�i�a� placówki w tym samym 
roku), �p�ó�z�n�i�e�j�s�z�y�,� 1943-44, minister spraw zagranicznych RP. 
Pewnego dnia �z�o�s�t�a�B� wezwany do �j�a�p�o�D�s�k�i�e�g�o� MSZ, gdzie mu 
w ostry sposób zarzucono, �|�e� trzydziestu obywateli polskich 
�u�s�i�B�o�w�a�B�o� w nielegalny sposób �w�j�e�c�h�a��� do Japonii. Ambasador 
�s�i��� oficjalnie i dyplomatycznie, ale ... szczerze �z�d�z�i�w�i�B�.� �S�k���d� 
taka zmiana? �J�a�p�o�D�c�z�y�c�y� wszak od dawna wpuszczali 
obywateli polskich, w �w�i���k�s�z�o�[�c�i� �z�r�e�s�z�t��� �{�y�d�ó�w�.� Tych 
mianowicie, którym �u�d�a�B�o� �s�i���,� �d�z�i���k�i� �j�a�p�o�D�s�k�i�m� wizom 
tranzytowym wydawanym przez konsulat w Kownie i, na 
�o�g�ó�B�,� holenderskim wizom docelowym do ... �C�u�r�a�~�a�o�,� rato­
�w�a��� �|�y�c�i�e� �o�p�u�s�z�c�z�a�j���c� tereny okupowane przez Hitlera i do­
�c�i�e�r�a�j���c�,� poprzez �j�e�d�e�n�a�[�c�i�e� stref sowieckiego czasu, do Tokio. 

Sprawa w MSZ �s�i��� szybko �w�y�j�a�[�n�i�B�a�:� �o�k�a�z�a�B�o� �s�i��� miano­
wicie, �|�e� pewnego dnia z promu z Nachodki, na naj dalszym 
sowieckim wschodzie, �w�y�s�i�a�d�B�o� w �j�a�p�o�D�s�k�i�m� porcie Tsuruga, 
30 ... Jakubów Goldbergów. �J�a�p�o�D�c�z�y�c�y� doszli, bez �w�i���k�s�z�e�g�o� 
trudu, do wniosku, �|�e� wizy �b�y�B�y� podrobione. W istocie wizy 
�b�y�B�y� nie tyle podrobione co skopiowane �t�r�z�y�d�z�i�e�[�c�i� razy. Kon­
sul �j�a�p�o�D�s�k�i�,� który �w�y�s�t�a�w�i�B� �t��� �j�e�d�n��� �o�r�y�g�i�n�a�l�n��� �w�i�z���,� �m�u�s�i�a�B� 
bowiem nagle �o�p�u�[�c�i��� Kowno, ale w trosce o �z�a�g�r�o�|�o�n�y�c�h� "Ja­
kubów Goldbergów", �z�o�s�t�a�w�i�B� im �o�s�t�a�t�n�i��� �p�o�s�t�a�w�i�o�n��� przez 
siebie �p�i�e�c�z���t�k���.� Na nazwisko ... �J���.�k�u�b� Goldberg. 
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W ten sposób narodziły się dwie sagi i jedna książka. 
Pierwsza saga, to los "Jakubów". Tak jak toute proportion 
gardee, "Exodus", statek z Żydami uciekającymi z Niemiec, 
przed którymi zamykały się kolejne porty państw demokra­
tycznych, tak i "Jakuby Goldbergi" zostali odesłani do 
Nachodki, ale ponieważ już nie mieli sowieckich wiz, nie 
zostali wpuszczeni na ląd i kursowali, przez kilka tygodni, 
między Nachodką a Tsurugą ... Ostatecznie Amb. Romer 
wyjednał japońską zgodę na wjazd "Goldbergów" do Japonii, 
pod warunkiem, że w ciągu trzech tygodni opuszczą wyspę. 
Całość zakończyła się wesołym oberkiem, kiedy przy pomocy 
Holendrów, Amerykanów i . .. Japończyków, Romer zdrowo 
wyprawił "Goldbergów" w bardziej przychylny świat. 

Druga saga, to dzieje dyplomaty japońskiego Sugihary 
Chiune. Jako japoński konsul w Kownie, Pradze i Królewcu 
w latach 1939-1942, Sugihara, mimo, że Polska i Japonia 
były w przeciwnych obozach politycznych i wojskowych, nie 
tylko współpracował bardzo wydajnie i lojalnie z wywiadem 
Polski podziemnej i nawet londyńskiej (co w tym wypadku 
wychodziło na jedno), ale to on właśnie, bez zgody, a nawet 
przy sprzeciwie Tokio, wystawiał wizy japońskie, na 
podstawie których Moskwa zezwalała na tranzyt przez 
Syberię· Sugihara uratował. w ten sposób kilka tysięcy 
obywateli polskich, głównie Zydów, którym inaczej groziła 
śmierć pod Hitlerem, albo Katyń czy zesłanie pod Stalinem. 

No a książka? To wszystko, i jeszcze wiele rzeczy, z deta­
lami, dokumentami i zdjęciami, jest opisane w książce pod 
tytułem "Historia stosunków polsko-japońskich 1904-1945" 
(wydawnictwo "Bellona"). Tytuł mało zachęcający (szkoda) , 
ale odpowiadający treści i ambicji autorów. 

Dr Ewa Pałasz-Rutkowska jest bowiem japonistką, zna 
naturalnie język, jest adiunktem na Uniwersytecie Warszaw­
skim, specjalistką nowożytnej historii Japonii, autorką wielu 
prac naukowych. Jej nazwisko i współautorstwo jest więc zro­
zumiałe, na swoim miejscu. No, a co robi w tym towa­
rzystwie i czego szuka w Japonii Andrzej Romer, Polak uro­
dzony na Litwie, obywatel amerykański, specjalista od prze­
mysłu stalowego, były wieloletni bliski współpracownik 
Tadeusza Sędzimira, polsko-amerykańskiego magnata prze­
mysłowego? Otóż Romer też jest na swoim miejscu: intere-
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suje się Japonią od chwili kiedy zaczął z nią robić ... interesy. 
Bywał tam wiele razy, za każdym razem odkrywał coś n~­
wego. Korzystał ze swoich kontaktów służbowych, ale także 
rodzinnych: ambasador Romer był bowiem jego stryjem. 

Duet, a właściwie trio, się udał. Trio, albowiem jest jeszcze 
prof. Jolanta Tubielewicz, także specjalistka od Japonii, która 
napisała w posłowiu: "Podziwem napawa obiektywizm autorów 
oraz ich umiejętność dokonywania wyboru źródeł ... Jest to 
świetny warsztat naukowy ... który, na szczęście nie czyni z 
monografii niestrawnego zakalca. Rzecz się po prostu czyta .. . " 

Pani profesor ma rację. Autorzy zaczynają, to normalne, 
od pierwszych wzmianek o Japonii w Polsce (Piotr Skarga w 
1579 roku) i o Polsce w Japonii (list chana mongolskiego Ku­
bilaja w 1273 roku). Idą dalej śledząc, to zrozumiałe, rolę Wac­
ława Sieroszewskiego i Bronisława Piłsudskiego (brata Józefa) 
oraz wielu polskich naukowców w pierwszych latach XX wie­
ku. Dłużej zatrzymują się na dwudziestoleciu międzywojen­
nym, podkreślając rozwój bliższych niż banalnie dyplomaty~~ 
nych stosunków polsko-japońskich. Kończą na latach drugteJ 
wojny światowej i na wyjątkowo ścisłej i owocnej także w 
płaszczyźnie ludzkiej (pasjonująca historia przyjaźni gen. Ono­
dera i majora Rybikowskiego) , współpracy obu wywiadów. 

Trzy uwagi na koniec. Pierwsza, co do metody. Wszystko 
to opowiedziane jest mianowicie jakby dwoma torami: 
naukowej precyzji dat i źródeł, ale także, i dzięki temu 
właśnie książkę "się czyta", anegdot i nawet zabawnych epi­
zodów. Np. historia gen. Fukushimy, który jako pierwszy Ja­
pończyk odwiedził tereny Polski. Nie był to banał ani rutyna. 
Rzecz działa się w roku 1892, ówczesny major Fukushima 
jechał. .. na koniu z Berlina do, ~agatela. . .. ~adywos~o~u, 
przez tereny polskie, Ural, Sybenę, Mongohę t Mandzunę· 
14000 km w ciągu 488 dni! Stał się, i słusznie , bohaterem. 
Był prekursorem szpiegostwa japońskiego na terenie E~ropy, 
ale także doprowadził, dzięki swoim raportom z podrózy, do 
świadomości japońskiej tragedię ówczesnej Polski. Albo spot­
kanie Dmowskiego z Józefem Piłsudskim, na ulicy w Tokio, 
w czasie wzajemnie ukrywanych... tajnych misji politycz­
nych. Oraz historia pożegnalnego przyjęcia wydanego prz.ez 
Piłsudskiego w Tokio, z koniecznie, na jego ostre poleceme, 
czysto japońskim menu. Przyszły marsżałek Polski podejmo-
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wał m.in. przyszłego premiera Japonii, co nie przeszkodziło 
Polakowi żachnąć się na widok miejscowego delikatesa: żywej 
ciągle rybki machającej ogonkiem i podanej na żywo do 
natychmiastowej konsumpcji ... smacznego! 

Druga uwaga, polityczna. Nic tak nie dzieli, powiadają 
mędrcy, jak wspólna granica. Nic tak nie łączy, można dodać, 
jak wspólny przeciwnik. Fakt, że Polacy i Japończycy mogli 
znaleźć wspólny język nawet w tak delikatnej branży jak 
wywiad i to w czasie kiedy ich rządy były po przeciwnych 
stronach wojny, wynika po prostu ze wspólnego interesu i 
wspólnego przeciwnika jakim przez cały omawiany przez 
autorów okres, była Rosja. 

No i trzecia uwaga. Człowiecza. Sugihara został, na za­
sadzie powojennej czystki, ale także, rzekomo, za niepo­
słuszeństwo w sprawie wiz, zwolniony z pracy w MSZ, prze­
szedł na lata do handlu zagranicznego. Dopiero w 1968 roku 
Sugiharę odnaleźli niektórzy z uratowanych przez niego Ży­
dów, został odznaczony, uhonorowany przez instytut Yad 
Vashem tytułem Sprawiedliwego Wśród Narodów Świata, 
przyznawanym cudzoziemcom, którzy narażali się ratując 
Żydów. Oficjalnie, przez ... swoich, Sugihara został zrehabi­
litowany dopiero w 1991 roku. Pośmiertnie. 

Ale sprawa sięga dalej. Epopeja "Listy Sugihary" przy­
pomina innych dyplomatów, czy urzędników, którzy działali 
zgodnie z ich sumieniem, często wbrew instrukcjom ich cy­
nicznych rządów, tych, jak wiadomo, "zimnych monstrów". 
Lista jest dłuższa niż mogłoby się wydawać. Zacząć chyba 
należy od Anglika Franka Foley'a, wicekonsula w Berlinie w 
1938 roku, ratującego Żydów od Hitlera i Raula Wallen­
berga, Szweda, który uratował kilkadziesiąt tysięcy Żydów 
węgierskich od śmierci w obozach, zanim, jako amerykański 
szpieg, nie został zamordowany przez KGB w jakimś więzie­
niu sowieckim. Paul Grueninger, komendant policji w kan­
tonie Sankt-Gallen, odmówił posłuchu wobec rozkazów 
władz z Berna i wpuścił do Szwajcarii 3000 zaszczutych Ży­
dów niemieckich. Miał proces, został zdegradowany, skazany 
na wysoką grzywnę. Trzeba było czekać ponad 50 lat aby, 
tak jak Sugihara, Grueninger został zrehabilitowany, uzyskał 
anulowanie wyroku, "wstąpił" do Yad Vashem. Jest na tej liś­
cie nawet Niemiec, Georg Ferdinand Dukwitz, konsul Rzeszy 
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w Kopenhadze, jest także Portugalczyk (rządził jego krajem 
wtedy dyktator) Aristides de Sousa Mendes. De Sous~, Jako 
konsul w Bordeaux: w zwyciężonej Francji, wydał zagrozonym 
holokaustem Żydom, wbrew swym władzom ... 30000 wiz 
wjazdowych. Został usunięty i ukarany .ut~atą praw emery­
talnych. Do śmierci, w biedzie i zapomllle~llu, w 1954. ro~u, 
de Sousa nie zmienił zdania. "Jeżeli tylu Zydów, powIedzIał 
Portugalczyk, cierpiało Z powodu jedne~o . człow~e~a 
(Hitlera), jeden chrześcijanin może nieco pOCIerpIeć w ImIę 
pomocy tylu Żydom". . , . . 

W książce o stosunkach polsko-pponskich, sprawa SUgl-
hary to naturalnie tylko epizod, a aspekt żydowski, to tylko 
epizod epizodu. Ale nie jest źle jeśli z książki historycznej moż­
na wysnuć wnioski i refleksje szerszej natl~ry. l. pomyś~eć nad 
związkiem między obowiązkiem Urzędlllka l ludzkim su­
mlelllem. 

Historia Sugihary to coś w rodzaju "Listy Schindlera". 
Teraz, jak pisze prof. Tubielewicz W posłowiu, Sugihara czeka 
na swojego Spilberga. Nie tylko Sugihara ... 

Leopold UNGER 

W bieżącym roku obchodzimy czterysta lat od urodzin 
jednego z największych dramaturgów, Hiszpana Pedra Calde­
rona de la Barca (1600-1681). Urodzony w Madrycie uczęszczał 
do szkół jezuickich a następnie na uniwersytet w SalW?-an~e. 
Wcześnie zasłynął jako poeta i autor sztuk teatralnych publikUjąC 
w 1636 roku p'ierwszy zbiór dramató~ wśró~ ~t~rrch 
znajdowało się "Zycie snem",. dla w~elu Je.go naJ~~llleJs~e 
dzieło. Pisał dla teatru królewskiego, WZIął udZIał w usmlerzelllu 
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rebelii Katalończyków, a w 1651 roku przyjął święcenia 
kapłańskie pisząc do końca życia dramaty mitologiczne i 
alegoryczne moralitety. 

Jego puścizna obejmuje bez mała dwieście pozycji, z czego 
ponad połowa to komedie i dramaty historyczne, legendarne, 
religijne i filozoficzne, mitologiczne, komedie intryg i dramaty 
ilustrujące tragiczne konflikty z surowym kodeksem honoru. 
Calderon udramatyzował też katolickie koncepty teologiczne i w 
formie autos sacramentales, jednoaktówek alegorycznych, 
p:opagował je w przedstawieniach w święto Bożego Ciała. Ten 
lllezwykły teatr poetycki cieszył się wielkim powodzeniem a i 
nadal potrafi wywołać zachwyty. 

Jeszcze za życia cieszył się famą, która wnet przekroczyła 
granice Hiszpanii. Sztuki jego grali często wędrowni aktorzy. 
Trupa niemieckich ll}dzi teatru wystawiła jedną z nich w Gdań­
sku w roku 1669. Swiadectwa tych wczesnych inscenizacji są 
niestety skąpe. Możemy tylko przypuszczać, że trupy aktorów, 
choćby zespół elektora Saksonii, późniejszego króla Polski, 
Augusta II, który w nazwie swojej miał przymiotniki 
"Konigliche, p.olnische ... " jeździł po polskich miastach wysta­
wiając m.in. "Zycie snem", bo miał ten dramat w swoim reper­
tuarze j~o "Prinz Sigismund von Pohlen". Nieco później w 
WarszaWIe w 1748 roku artyści włoscy wystawili w ramach 
przedstawień commedia dell'arte włoską adaptację sztuki Cal­
derona ,,Ante todo es mi dama" pod polskim tytułem "Omył­
ki w kochaniu", bo zachował się jej polski sumariusz. Trochę 
może dziwić, że publiczność potrafiła zrozumieć sztukę o bardzo 
zawiłej. intrydze graną w obcym języku. Pewnie elementy 
pantomImy decydowały o możliwości recepcji. 

Na pięćdziesięciolecie urodzin króla Stanisława Augusta i 
rocznicę jego koronacji warszawski teatr wystawił dramat pt. 
,,Alkada z Zalamei" Calderona. Sztuka nosiła tytuł "Burmistrz 
poznański" a przełożyć ją miał Jan Baudoin z francuskiej 
przeróbki Collota d'Herbois. Sztuka krążyła już po Europie w 
wersjach francuskich i niemieckich. Była powiewem ducha 
republikańskiego, a jej dramatyczne wartości modyfikowano 
lokalnymi aluzjami i zmianą epoki. 

Polska inscenizacja miała znakomitej publiczności przedsta­
~ić ni mniej ni więcej tylko sposób na sanację kraju chylącego 
SIę ku upadkowi. Już tytuł polski jest znaczący. Dramat 
zlokalizowano w mieście na zachodzie Polski. Sztuka jest 
wołaniem o pilne rozwiązanie problemu równouprawnienia 
mieszczaństwa a przynajmniej nadania mu praw do przywilejów 
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i urzędów dotąd dla szlachty tylko zastrzeżonych. Burmistrz, do 
tego noszący obce, niemieckie nazwisko w przybranej ojczyźnie 
jest traktowany źle, lekceważony i niedoceniany, pomimo tego, 
że jest zamożnym kupcem respektowanym za granicą· Jego 
casus wskazywał na korzyści, jakie by wyniknęły z eman­
cypowania klas społecznych umożliwiając osobom tak praktycz­
nym i przedsiębiorczym jak on, współpracę nad naprawą 
państwa. Małżeństwo głównych postaci dramatu, połączenie 
szlacheckiej fantazji z rozwagą ekonomiczną wróżyło lepszą 
przyszłość. Bohater Calderona przebrany tu za statecznego i 
wpływowego na Zachodzie kupca, pokazuje właściwą drogę do 
wyjścia z marazmu. ° popularności hiszpańskiego autora może też świadczyć 
fakt, że w Łazienkowskim Parku wśród szesnastu popiersi 
starożytnych i późniejszych dramaturgów znajdowało się również 
popiersie Calderona. 

Trzecim miastem po Gdańsku i Warszawie, które 
zainteresowało się Calderonem był Lwów. Nastąpiło to po 
upadku Polski, kiedy Lwów związał się z Wiedniem nie tylko 
politycznie ale z czasem również i kulturalnie. W krajach nie­
mieckich tymczasem nastąpił nagły renesans teatru Calderona. 
Znani krytycy jak G.E. Lessing, L. Tieck, a szczególnie A.W. 
Schlegel przyczynili się do odnowienia popularności a nawet 
stworzyli kult hiszpańskiego dramaturga. Szczególnie Schlegel 
mistrzowskimi przekładami na niemiecki i wykładami o sztuce 
dramatycznej i literaturze wzbudził entuzjazm międzynarodo­
wego audytorium. Także Goethe dołączył do tych, którzy cele­
browali osiągnięcia wielkiego katolickiego pisarza, wizjonera, 
arystokraty, szampiona ducha rycerskości, honoru i miłości. 

Wiedeńskie teatry zaczęły wystawiać sztuki Calderona, któ­
rego tłumaczy przybywało z dnia na dzień. Publiczność wy­
magała jednak pewnych zmian i korektury, bo obca jej była 
orientalna ostentacja, subtelność scholastycznego dowcipu i 
retoryka cechująca hiszpański barok. Niemniej przeto zdumie­
wano się, że sztuki tak znakomite pozostały tak długo nieznane. 

W Polsce dopiero czterdzieści lat po inscenizacji "Bur­
mistrza poznańskiego" pokazano w roku 1824 kolejną sztukę 
Calderona "Otwartą tajemnicę" wystawioną później pod zmie­
nionym tytułem "Miłostki dworskie czyli Głośna tajemnica". 
Prawdopodobnym tłumaczem był Jan Kamińsk!. 

W tym samym czasie zaczęto przekładać "Zycie snem", dla 
wielu najgłośniejszą sztukę Calderona a do tego umiejscowioną 
w Polsce. Z manuskryptu przekładu dowiadujemy się, że prze-
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kład powstał w 1825 roku a jego wystawienie nastąpiło w stycz­
niu 1826. Pierwowzór tej wersji najwidoczniej musiał uwzględ­
nić wymogi ówczesnej cenzury austriackiej, bo nosi ślady prze­
kreśleń i ma wstawione słowa zastępcze. Zatytułowany był naj­
pierw "Bolesław Xiążę Siedmiogrodzki" . Słowo 'Polska' jest 
przekreślone a wpisany wyraz 'Siedmiogród'. 'Wasale Polski 
Swiętej' stali się wasalami 'tego kraju'. Książę Moskwy jest 
władcą Bułgarii a król Polski zmieniony został na Emerica, króla 
Transylwanii. 

Kiedy dramat wszedł na scenę, zwał się już inaczej: "Życie 
snem albo Władysław, Królewicz polski". Tłumacz uwolniony z 
restrykcji sam z kolei dał upust swojej fantazji usiłując stworzyć 
dramat historyczno-fantastyczny przez dodanie polskich tropów. 
Król nazywa się Kazimierz, jego siostra - Jadwiga, książę 
Moskwy to Jarosław. Więzieniem zarządza Zawisza. Te daleko 
idące spolszczenia skrytykowano, ale poza tym cisza zapadła nad 
tym przekładem aż do pojawienia się następnych. 

We Lwowie entuzjastą Calderona był Jan Nepomucen Ka­
miński (1777-1855), aktor, tłumacz i dyrektor. To on wystawił 
"Burmistrza poznańskiego" w 1817 i 1819 roku. Pilny 
obserwator sceny wiedeńskiej zauważył powodzenie sztuki "Don 
Gutierre" zmodyfikowanej i przełożonej przez dyrektora 
Burgtheater. Kamiński przetłumaczył ją z kolei na język polski 
i wystawił w 1827, 1829 i 1931 roku pod tytułem oryginału 
Calderona: "Lekarz swojego honoru". 

Podobnie jak u Austriaka sztuka ma pięć zamiast trzech ak­
tów. Przekład rymowanym jedenastozgłoskowcem wypadł gład­
ko i wdzięcznie. Kamiński przystał również na zmianę zakończe­
nia dokonaną dla autriackiej widowni. Przypominając finał 
Szekspirowskiego " O tella" , Don Gurierre, sprawca śmierci nie­
winnej żony Mencii, odbiera sobie życie, hardy i nieużyty do 
końca. 

W odróżnieniu od lekkich komedii, których we Lwowie 
kilka wystawiono, "Lekarz swojego honoru" ukazał innego, 
nieznanego Calderona, precyzyjnego tkacza dramatów honoru. 
Krytycy przyjęli sztukę przychylnie, powędrowała ona nawet w 
1828 roku do Krakowa. 

Tak więc obok dramatów F. Schillera i Szekspira pojawił 
się we Lwowie hiszpański dramaturg. Panujący dotąd francuski 
teatr neoklasyczny, nagle miał rywala: teatr romantyczny. 
Wydawało się przez czas jakiś, że nowe zwycięży. Odezwały się 
nawet głosy, że to właśnie Calderon znalazł klucz do złożoności 
świata i ludzkiej egzystencji. Mochnacki żądał radykalnego 
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zwrotu w teatrze polskim. Wybuchła kontrowersja wygrana 
jednak przez zwolenników teatru francuskiego, którzy ogłosili, 
że to nowe nie przemieniało się w życiodajną krew potrzebną 
narodowi. Do zwycięstwa nowego teatru przyczyniłyby się 
wybitne rodzime dzieła, ale one powstawały na emigracji a 
cenzura zadbała, że nie miały dostępu do scen polskich na długie 
lata. Niemniej przeto Calderon zainstalował się w literaturze 
polskiej i jaźni polskiego widza na dobre, kiedy Juliusz Słowacki 
w 1844 roku stworzył genialny przekład "Księcia niezłomnego". 
Próbowano przekład kwestionować i dezawuować wysokie noty 
Edwarda Porębowicza, który kazał Calderonowi pocałować rękę 
Słowackiego za tak przednią robotę poetycką, ale coś jednak jest 
w tym na rzeczy. Świadczy o tym nieustająca popularność sztuki 
na scenie polskiej i nieświadomość wielu widzów, że ogląda 
szrukę hiszpańską· 

Baliński, Budziński, Chłopicki i Szujski brali szruki 
Calderona na swój warsztat przekładowy w dziewiętnastym 
wieku. Edward Porębowicz spolszczył ich sześć. Edward Boye 
dał dobry przekład "Życia snem" grany z powodzeniem między 
wojnami i po drugiej wojnie światowej. Wzięciem cieszyła się 
udana wersja "Alkada z Zalamei" L.H.Morstina. Jarosław 
Iwaszkiewicz we wstępie do drukowanego przekładu przeciwsta­
wiał szlacheckiego Księcia niezłomnego rezolutnemu andaluzyj­
skiemu chłopu, w którego twardych rękach ugięła się duma 
feudała ... 

I nagle wśród szarości socrealizmu i zaleceń jego katonów 
pojawiły się świeże przekłady dramatów Calderona Jarosława 
Marka Rymkiewicza, który spróbow~wszy pióra na poezji hisz­
pańskiej, wziął się za teatr. Jego "Zycie snem", które nazwał 
imitacją, aby podkreślić niemożność pokazania oryginału w 
innym czasie, zawładnęło sceną i wyparło inne przekłady. 
Cenzura bała się jednak polskiego kolorytu sztuki i nalegała, by 
np. zachować hiszpańskie brzmienie imion bohaterów 
(Segismundo). Publiczności podobały się inne komedie 
("Księżniczka na opak wywrócona", "Niewidzialna kochanka"), 
natomiast dowolność adaptacji "EI magico prodigioso" została 
ostro skrytykowana i nie przyjęto tłumaczenia, że protagonista 
zmienił się przez trzysta lat do tego stopnia, że nie mógłby już 
dziś wypowiadać tych samych kwestii. Niemniej teatr polski w 
trudnym dla siebie momencie otrzymał zastrzyk cennych 
wartości i nie godził się na 'brak dobra' w otaczającym świecie. 

Leszek Biały w 1990 roku wydał swój przekład "Księcia 
niezłomnego" stwarzając możliwość porównania z uświęconą 
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wersją Słowackiego. Przełożył też "EI magico prodigioso". 
Bardzo cenne są jego przekłady autos sacramentales Calderona, 
alegorycznych moralitetów "Wielki teatr świata", "Życie snem" 
(nie mylić z dramatem o rym samym tytule) i "Magia grzechu". 
Choć były wcześniejsze próby przyswojenia polskiej scenie tego 
teatru dogmatycznego i poetyckiego zarazem, teraz dopiero 
posiadamy w pięknej polskiej szacie owe, w jakimś sensie 
egzotyczne, jednoaktówki tak ongiś w Hiszpanii popularne. 
Teksty wydane przez Ossolineum udostępnią je ambirnym 
reżyserom, aczkolwiek doszły mnie wiadomości o próbach 
trawestacji jednego z autos, co nie wydaje mi się właściwym 
podejściem do tego tak specyficznego gatunku teatru. 

Odejście naukowców, którzy zajmowali się Calderonem (M. 
Strzałkowa, Zofia Karczewska-Markiewicz) i brak kandydatów 
na studia klasyki hiszpańskiej za czasów PRL-u, także 
atrakcyjność bujnej powieści latynoskiej, sprawiły, że rocznicę 
urodzin Wielkiego Hiszpana obchodzić będziemy skromniutko. 
Szykuje się dwudniowa sesja naukowa w Katowicach oraz 
publikacja jej materiałów przez Instytut Cervantesa w War­
szawie. ~iewielka to pociecha, że w Ossolineum ukaże się na 
nowo "Zycie snem" w przekładzie E. Boyego. Trzeba będzie 
niezwłocznie odrobić zaniechania poprzedniego okresu i po­
wrócić do korzeni kultury Półwyspu Iberyjskiego po jałowym 
okresie efemerydalnych nowinek, często bardziej ideologicznych 
niż estetycznych. 
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POLSKA I WSCHODNI SĄSIEDZI 

5.1. 
Uniwersytet Columbia ustanowił Fundusz Adama Mickiewicza dla 
stworzenia polskiej katedry na tym uniwersytecie. Pierwsze pieniądze 
dała Fundacja Jurzykowskiego i Fundacja Kościuszkowska. W 
komitecie założycielskim bierze udział m.in. Zbigniew Brzeziński i 
Czesław Miłosz. Pieniądze na ten cel należy wysyłać na adres: Adam 
Mickiewicz Endowment for Polish Studies, Columbia University, 420 
West 118 Street, room 1227, New York, NY 10027, USA. 

10.1. 
Zmarł w Łodzi Jerzy Marendziak, adwokat, publicysta, w latach 
1991-1994 był ambasadorem RP w Portugalii. Jerzy Marendziak w 
czasach PRL-u był znanym obrońcą w procesach politycznych. W 
tym okresie również współpracował z Kulturq. 

29.1. 
Od 23 maja do 10 czerwca br. w gminach: Warszawa-Wilanów, 
Daleszyce, Pyskowice, Sejny, Stryków, Ustka, Działdowo odbędzie 
się spis próbny przed narodowym spisem ludności i mieszkań, 
zaplanowanym na przełom maja i czerwca 2001 r. 

1.2. 
Rektorzy szkół wyższych Lublina ogłosili list intencyjny w sprawie 
powołania uniwersytetu polsko-ukraińskiego w Lublinie. Rektorzy 
uważają, że powołanie tego uniwersytetu przyczyni się do ugrunto­
wania współpracy pomiędzy Polską i Ukrainą, zwłaszcza w dziedzi­
nie nauki i społecznego dialogu. Jednocześnie rektorzy upoważnili 
prof. Jerzego Kloczowskiego, dyrektora Instytutu Europy Środ­
kowo-Wschodniej w Lublinie, do koordynowania prac zespołu re­
ktorów nad powołaniem uniwersytetu oraz reprezentowania kole­
gium rektorów w wymienionej kwestii. 

2.2. 
W Warszawie w wieku 85 lat zmarł prof. Jan Nielubowicz, jeden z 
naj wybitniejszych chirurgów, twórca polskiej transplantologii. Wy­
kładał na wielu uniwersytetach na świecie w języku angielskim, fran­
cuskim, niemieckim i rosyjskim. Opublikował 576 prac naukowych. 

20.2 
W Swietłogorsku (45 km na północ od Kaliningradu) zmarł w wieku 
63 lat Anatoli Sobczak, b. mer Sankt Petersburga, jeden z najwy­
bitniejszych rosyjskich demokratów. 

21.2. 
Zmarła w Warszawie w wieku 96 lat Halina Auderska, pisarka i 
dramaturg. W czasie wojny polsko-bolszewickiej była frontową sa-
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nitariuszką. Jako żołnierz AK uczestniczyła w Powstaniu Warszaw­
skim. W latach 1968-72 była prezesem oddziału warszawskiego 
Związku Literatów Polskich. Była też prezesem oficjalnego ZLP po 
wprowadzeniu stanu wojennego. Przez dwie kadencje była bezpar­
tyjnym posłem do Sejmu. 

25.2. 
W Kijowie ukazało się tłumaczenie "Dzienników" Witolda Gombro­
wicza w przekładzie Roksany Harczuk. Prezentacja wydania 
ukraińskiego miała miejsce w Domu Architekta w Kijowie. "Dzien­
niki" wzbudziły wielkie zainteresowanie. 

2.3. 
Gminy zadecydowały o zlikwidowaniu 900 szkół podstawowych i 34 
gimnazjów. Zlikwidowane mają być bardzo małe i w związku z tym 
drogie w utrzymaniu szkoły. Ta decyzja spowodowała liczne pro­
testy. Wskazuje się m.in. na to, że nie jest zupełnie zorganizowany 
transport dzieci do szkół mimo zapewnień Ministerstwa Edukacji. 

6.3. 
Zmarła w Łodzi Zofia Libiszowska, emerytowany profesor zwyczaj­
ny Uniwersytetu Łódzkiego, historyk z zakresu dziejów powszech­
nych z xvn i XVIII wieku, autorka ponad 300 prac naukowych. 
Była członkiem Polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie. 

7.3. 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu prof. Stanisław Alexandrowicz z 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu wygłosił odczyt o 
udziale polskich kartografów w rozwoju kartografii w Europie Cen­
tralnej i Wschodniej w w. XVI i XVll .• Papież Jan Paweł II bea­
tyfikował 44 męczenników, w tym 11 sióstr nazaretanek z Nowogród­
ka. Były one rozstrzelane przez Niemców l-go sierpnia 1943 r. Ofia­
rowały swe życie w zamian za uwolnienie 120 aresztowanych miesz­
kańców Nowogródka oraz kapelana ks. Aleksandra Zienkiewicza. 

10.3. 
Nagrodę Polskiej Fundacji Kulturalnej im. Prezydenta Edwarda 
Raczyńskiego za najlepszą książkę historyczno-polityczną w 1998 r . 
przyznano Tadeuszowi Wyrwie za "Bezdroża dziejów Polski: kraj i 
emigracja po 1 września 1939 r." (Wydawnictwo Norbertinum) oraz 
Marii Nowak-Kiełbikowej za "Konstanty Skirmunt. Polityk i 
dyplomata" (Wydawnictwo Neriton i Instytut Historyczny PAN) .• 
Profesor historii na uniwersytecie w Buffalo, Włodzimierz Drze­
wieniec ki, został odznaczony Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą 
Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej. • Muzeum Narodowe we 
Wrocławiu otworzyło stałą wystawę "Sztuka polska XX wieku". 

26.3. 
W Oliwie została otwarta wystawa "Józef Czapski - widzenie życia" 
zorganizowana przez Muzeum Narodowe w Gdańsku. 
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31.3. 
Towarzystwo Jana GotIiba-Blocha zorganizowało konferencję po­
święconą setnej rocznicy I Konferencji Haskiej i znaczącemu udzia­
łowi Polaków w jej dorobku. Odbyła się ona pod patronatem mi­
nistra spraw zagranicznych, prof. Bronisława Geremka w Pałacyku 
MSZ przy ulicy Foksal w Warszawie. 

ZACHÓD 

11.3. 
Zmarł w Paryżu w wieku 83 lat Kazimierz Brandys. 

15.3. 
W Instytucie Polskim w Paryżu została otwarta wystawa prac Olgi 
Boznańskiej zorganizowana przez Muzeum Narodowe w Krakowie 
z pomocą Musee d'Orsay w Paryżu. 

17.3. 
Na Uniwersytecie Paris IV-Sorbonne staraniem Centre de Civili­
sation Polonaise i Instytutu Polskiego miało miejsce spotkanie z An­
drzejem Wajdą z okazji wejścia na ekrany kin we Francji jego 
fIlmu "Pan Tadeusz". 

28.3. 
Na Uniwersytecie Paris IV-Sorbonne staraniem Centre Civilisation 
Polonaise miał miejsce wieczór na temat "Norwid wraca do Paryża" 
z udziałem Tomasza Łubieńskiego oraz tłumaczy Roberta Legrasa, 
Krzysztofa Potockiego i Krzysztofa JeŻewskiego. Wieczór był zor­
ganizowany z okazji wydania "Poematów" C.K. Norwida w prze­
kładzie R. Legrasa. 

31.3. 
W Centre du Dialogue w Paryżu prof. Michał Tymowski wygłosił 
odczyt "Jak się Polska w swych dziejach modernizowała". Poprzed­
nio, lO-go marca, Alexandra Viateau mówiła na temat "Czy globa­
lizm może prowadzić do demokracji totalitarnej" . 

13.4. 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu miał miejsce odczyt prof. Woj­
ciecha Skalmowskiego na temat "Iranistyka - jej zakres i zadania". 
Poprzednio, 4 kwietnia miały miejsce wykłady prof. Adama Mas­
salskiego "Tradycje szkolnictwa wyższego w Kielcach" oraz prof. 
Wiesława Cabana "Polacy w Rosji w XIX i XX wieku. Stan badań". 

19.4. 
W Stacji Naukowej PAN w Rzymie p. Monika Woźniak z Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie wygłosi odczyt "La Polonia dei 
fratelli Camillo (1836-1914) e Arrigo (1842-1918) Boito". Poprzed­
nio, 5 kwietnia, prof. Gheorghe Mindrescu mówił na temat "Archi­
tekt Petrus Litalus di Lugano i jego działalność w Polsce i 
Transylwanii w drugiej połowie XVI wieku". 
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List do Redakcji 

Cooma, 27 lutego 2000 

Drogi Panie Redaktorze, 

W noworocznym numerze Kultury (2000), w fe lietonie " Kartki 
z e skażonej strefy" (str. 106) pani Ewa Berberyusz wspomina, że 
Józef Kuśmierek "podróżował na własny szczot". Dlaczeg o nie n a 
własny rachunek? 

Do każdego języka żywego - a więc także do polskiego - wpa­
dają z biegiem czasu obce słowa, przeważnie spolszczone, jak abdy­
kacja, pomidor, szwadron, szyba i tysiące innych - bądź też nie 
przy swojone jak happening czy week-end. 

Ten zakaźny fenome n leksy kologiczny można zaobserwować we 
wszystkich językach od Albanii do Zululand - od prymitywnych do 
wysoko rozwiniętych. Np. niemiecki Biirgermeister lub francuski 
bourgmestre, angielski burgomaster i nasz burmistrz. 

Filologia to moje hobby. Wiem, że inwazja wyrazów obych jest 
szczególnie ostra we współczesnej Polsce. Jednak w dość kompletnej 
bibliotece nie znalazłem potwierdzenia, że rosyj s ki wyraz szczot jest 
cząstką tego obcojęzycznego potopu. 

Łączę najlepsze pozdrowienia 
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Ottawie, Andrzej Lifsches, 512 Rideau Street, Ottawa, ON K I N 
5Z6, tel.: (613) 789-8260,fax: (613) 789-1051; Z. Micherdziński, 
285-287 Ottawa St. N., Harnilton, Ont. L8H 3Z8, tel.: 545-2115 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import, Hessstr. 39/41 , 
D 80328 Miinchen, tel.: (089) 54-21-80; Księgarnia Wawel, 
Stephanstr. II , 5000 Koln, I, tel.: 0221124-61-60 .. ... 

NORWEGIA: prosimy o przysyłanie należności za prenume-
ratę do administracji «Kultury» ............ . 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 27, rue de la Fontenette, 
1227 Carouge/GE. Tel.: 343-05-84 ........ . .... . 

SZWECJA: Wojciech Luterek, Regnstigen 14-6 Tr. , 169-60 
SOLNA. Tel. (08) 83-13-33. . ......... .. . 

U.S.A.: Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett Avenue, Mil­
waukee, Wis. 53211; St. Kwiatkowski, 4749 W. II St., Cleveland 
OH, 44109, tel.: (216) 351-8219; POLONIA Bookstore, 4738N 
Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60630, tel. (773) 481-6968; 
Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene Street, 
Detroit, Mich. 48211; Szwede SI avie Books, 2233, El Carnmo 
Real, Palo Alto, CA 94306-1541. Tel. (650) 327-5590 & (650) 
851-0748; Księgarnia «Nowego Dzienn ika», 333, West 38th 
Street, New York, N.Y., 10018, tel.: (212) 594-2266 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 
Kenway Rd. , London SW5. ORD. Tel.: (171) 370-2210 ..... 
WŁOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Gallia 60 

Int. 27. Tel.: (06) 77-20-15-58 .......... . 

-----

Prenumerata 
Egz. poj. 

II2-roczna I roczna 

Ceny na rok 2000 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

FI h 20,00 FI h 110,00 FI h 210,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

$ can.13,00 $ can.75,00 $ can.140,00 

DM 17,00 DM 100,00 DM 185,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F.S. 15,00 F.S. 90,00 F.S. 160,00 

Sk 85,00 Skr 450,00 Skr. 850,00 

$ US 11 ,00 $ US 60,00 $ US 116,00 

F. 55,00 F. 320,00 

F. 55,00 F. 320,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

W kraj ach n ie wymienio n ych p renumer a t a r oczn a - F.600; półroczna - F . 3 20. 
Przesyłka p oj ed y n czego nume ru - F . 6 ,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać n a n asze k o nto pocztowe. 

INSTITUT L I TTERAIRE, 91, avenue d e Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 
p a r 78600 MAISO NS-LAFFITTE - c.c.P. 18-2 28-56 W 020 (z Francji) 

lub C.C.P. 18 -228-3 8 B020 (z zagranicy) 
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"KULTURA" (1988-1996) 

"ZESZYTY HISTORYCZNE" (1988-1996) 

DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA (1988-1996) 

Str. 464 Cena F. 200,00 

• 
Tom 510 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera opracowania: A. Grzywacz, M. Kwiecień: Rada 
Narodowa Rzeczypospolitej Polskiej w walce z sanatorami 1939-
41; J. W. Solecki: Sen o spadochronach; G. Mazur: Rozmowy 
polsko-ukraińskie w Rumunii 1940 r.; D. Rogoyski: List 
Domana Rogoyskiego do Władysława Poboga-Malinowskiego z 
31.03.45; M. K. Dziewanowski: Jak szkolono oficerów kawalerii 
w Polsce przedwojennej; T. Mianowicz: Ku pokrzepieniu 
umysłów; Cz. Karkowski: "Holender"; T. Wyrwa: Przewrotna 
działalność gen. Tatara; Z.S. Siemaszko: Polacy i Żydzi w uję­
ciu Sarn era; A.F. Baran: W stulecie urodzin Adama Bienia; 
Z. Ponarski: Za kulisami wielkiej polityki; J. Szymański: 
Polsko-ukraiński batalion sił pokojowych ONZ; Postępowa 
Organizacja Polska POP; Krzysztof Muszkowski: Angielski 
parasol; A. Tyszkiewicz: Nieznane listy Henryka Sienkiewicza 
do Adama Stefana Sapiehy; oraz obszerny dział LISTÓW DO 
REDAKCJI. 

Str. 240 Cena F. 90,00 

I.N. , 93400 St-Ouen - 5309 - 2000 
Cena 55 F 
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